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Awantury komunistyczne na dworcu przemyskim. 
12 tys. zł. w kawiarni „Louvre“? 


Smaczny i zdrowy ocet wuny i 


KRWAWE WALKI MIĘDZY 
2 GRUPAMI ORGANIZACJI MA- 
CEDOŃSKICH. 


Safja, 26. sierpnia, (Tel. G.P) Do- 


szło m do krwawych starć między dwa | 


ma grupami organizacji macedońskiej. 
Gdy zwolennicy Protogorowa w fczbie 
17 udzli się w celach agifacyjnych du 
miasta  Filipowa, przeciwaicy ich pad 


przewodnictwem Michajłowa urządzili 
zagadzkę i wymordowali  wszysłkich 


niemal uczestników wycieczki, Zajście 
io dowońlzi, ze Michajłow jest panem 


sytuacji w Macedonji. Zwolennicy Pro- 
togorewa otoczyli się formalnie stra- 
żami przybocznemi, nie przyjmują żad- 


ych wizyt, a kilku z nich nawet wy- 


jechało za granicę, i 


p” 
NOWY KONFLIKT WŁOSKO - AU- 
STRJAGKI. 


Pe- 
ŻE 


Paryż 26. sierpnia. «Tel G. P), 
tit Parisienne“ donosi z Wiednia, 
żandarmi 


granicy Tyrolu dwóch milicjantów 


faszystowskich, . którzy przekroczyli 
granicę. Władze graniczne’ włoskie 


dażądaly "uwolnienia milicjantów, 
dotychczas nie nastąpiło. 


M 


ZLIEWIDOWANY INCYDENT. 

Białogród 26. sierpnia. (Tel. G. PJ 
Sekretarz poselstwa włoskiego w Bia- 
łogrodzie zakomunikował wczoraj wie 
vzorem zastępcy „jugosłowiańskiego mi 
mistra spraw zagr., że odpowiedź jagt- 
słowiańska na notę rządu włoskiego 
z powodn incydentów w Splicie i w 
Szebeniku daje pełne zadośćnczynie- 
nie rządowi włoskiemu. 

——— 
OBRADY UNII MIĘDZYPARLAMEN- 
TARNEJ. 

Berlin 26. siespnia. (Tel. G. P.) Na 
konteremeji Linji Miqdzyparlumentar- 
wej poseł Williram zgłosił wniosek do- 
musgający sle, aby Liga Narodów po- 
wołała do życia stalą komisję do spraw 
'mmiejszości parodowych. 


——Q—— 


co 


amstrjaccy zatrzymali na i 


Naktadem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


| Spała 26. sierpnia. (Tel G. Fo W 
| niedzielę 26. bm. rozwoczęły się W Spa 


le w letniej rczydeneji p. Prezydenta 
Rzeczypospolilej uroczystości doży- 


nek. Dziś przybyli. członkowie rządu 
z p. Berilem ma czele, urzedstawicie- 
le korpusu dyplomatycznego z amba- 
sadorem francuskim La Reche, re 
prezentacje „sier politycznych, prasy, 
światła naukowego, oraz szerokich sier 
społecznych. Przybyli rówmież na uro 
czyslość to prawie wszyscy wojowodo 
wie oraz reprezentanci armji Z WICC- 
mimisirem spraw wojskowych gene- 
ralem Konarzewskim i inspektorem ar 
mii Sosnkowski na czele. Po Mszy 
1 1w. nastąpiło wręczenie I. Prezyden- 
lowi Rzpltej księgi pamiątkowej wraz 
z dorocznemi życzeniami. Wkrótce po 
godzinie 9 rozpoczął się korowód repre 
zentacji ogólu rolników przed: pałacem 
Pana Prezydenta. 

Na. czele pocliodu 


SZM d siewcy, 


de'eracja wsavsłkich siem polskich 
Okolo godziny 7 wicczorem na 
polanie przed pałacem Prezydenta 
odbywało się przyjęcie, na którem 
P. Prezydent wygłosił przemówic- 
nie, w którem m. ja (pó 27 
Ureczysh.5ć dzisiej piękna 
"i wielka, bo jest nrocz C całogu 
Indu. rolniczego w Polsce, który swoją 
pracą Żywi wszystkich jej oprwałe!, 
Ż tej racji wasz zawód jest jednym z 
najsiiszych i majpiękaiejszych dla 
paisi 
tej, rząd, którego naczelna postacią jest 
Marszałek Piłsudski ma pełne rromi- 
mięnie dla waszej roli w państwie. 
Toteż Me Saczędzi wysiłków, ahy Z r0- 
ku na rok, krok za krekiem coraz wig- 
cej ułatwiać waszą pracę i przychyłić 
się w coraz znamiemitszej mierze do 
1 zwiększania isi wyrajmośc . Mara sę 


o jest 


mit. 


E AE A R — _ 


Należytość pocztowa opłacona 


— - abu KÓW wóz 


Ohecny rząd Rzeczypospoli- | 


ryczałtem. 


Dziś 8 stronie 


wraz z dodatkiem powieściowym 


Rok XIX, 


zonganizowanie ARDA ma 
, wszelkie ulepszenia gleby i inwestycje. 
Pamiec © kasach pożyczka 
pepa winan: 
| szych kresat 
| nad real 
iu, nad przys 
i czesnych WY 
| gospodarstwa, Krząta się dalc) około 
spraw budowy dróg orez przyczynia 
się do rozhudowy organizacio samorzą- 
| dowych, klóre w sposób  łalwiejszy 
beda, mogły ustalić pomoc waszej pra- 
ty twórczej, Pomoc to w elrwilś obecnej 
jest jermize niecałkowita, ale trochę 
jeszcze cierpliwości, a będzie ona har 
dzo znaczna i wydajna. 


TAEI U 


SPARGCZEŃMKWA I 


GIPESEMANA Di 


poczem szedł wóz ze zbożem i sianem. Paryż 26 sierpnia. (Fel G. P.). 
Z kole: nastąpila defilada około 40 | Zebrąne na Quoi d'Orsay tłumy 
tysięcy liczących tłumów, okamnjąca | wiialy okrzykami, nacechowanymi 


entuzjazmem  przybywającego do 
gmachu M. S. Z. Stresemanna. Mi- 


nister odbył tam z Briandem 40-mi 
nutową rozmowę. o powrocie z mi- 
nisterstwa Stresemann nie złożył 
prasie żadnego oświadczenia. 


| W ATENACH NIEMA RODZINY, 


. Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI. 


| 


| Niech 


t lak, ja 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


aryna dziesą kije SI 


W KTÓRYM NIE BYŁOBY OFIARY 


| Przemówien:e Prezydenta RZECZYROSKALIEJ 


na doręcznych dożynkach w Spale. 


| ciach ambasador v. 
Za- i 


„EPEE Z S e e- 
TAr marema maran w zy AP PE ry 


Kto skradł 


Krwawa zemsta kochanki. 


i owocowy poleca Fa NS i Stachowicz „Zakopane“ Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapishy 25. 


Już drugi raz w siedzibie  Prezy- 


denta Rzeczypospolitej świecimy ura- 
czystość dożynek w całej Polsce; lak, 


jak tu już mówiłem zeszlego roku, pra 
gnąalbyor tak samo, aby ta moczystteć 
kiora jest lak piękna i lak nas wszyst 
kich wiaże w ukochaniu naszej ziemi 
ujezyswi, odbywała się po wsze czasy, 
War zdaje, że Prezydenl 
Rzeczypospolilej nie przyjmuje was 
by sam sobie lego życzył, ale 
mam nadzieje, każdym rokiem 


L 


Zo W 


przyjęcie lo bedzie coraz tath 
Trzeba na to trecho czasu, ażchy od- 
powiedzieć potrzebom. chwili Proszę 


was pnzelo drodzy goście o uwzęlęd- 


nienie braków, ażeby naprawde garg- 
ce życzenia lowarzyszyły  pracn 
przygotowawczym. 

— Q— 

p 


WSzeza Faru? 28 dm. 


TLUM WITAL GO Z ENTUZJAZMEM PRZED GMACHEM M. 


Su ZA 
znaczyć należy, że pierwszy to raz 
od roku 1867 minister niemiecki 


jest oficjalnie witany w Paryżu. Sla 
by slan zdrowia SIresemanna zmu- 
sza go do opuszczenia Paryża już 


28 bm. ŻZasiępować go będzie na 
wszelkich przewidzianych przy ję- 


Hocsch. 


ce Greci. 


EPIDEMJI, 
Wiedeń, 26, Serpuiu. "Tel. @ PJ | sło czyni wrażenie wielkiego szpitala. 
| sUnitel Press" donosi z Aten, że od | Bpidemja zatamowala cały ruch həm- 


| niejekiego czasn urasuie w Grecji epi- 
| demja pewnego rodzajn grypy. Ghoro- 
| ba ta rozszerza się zarówno w Atenach, 
fak w całej Grecji w sposób zastraswa- 
jący. W Atenach nie 
qpkziaky nie wyhnchła epidemija. 


ma rodzimy, 
Mia- 


dlowy i komunikacyjny oraz funkc/o- 
nowanie urzędów. W jednym z nrzę- 


dów, w którym pracnie 200 erzędni- 
ków, jest przy zdrowiu 20 osób. Stra- 


ty Hnamsowe spowodowane  epidamją 
dochodzą do 500 milionów drahm, 


i Str 2 


Kto skra 


dł 12 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. sierpnia 1928. 


ziot y 


w kawiarni „Louvre“? 


DALSZE SACZEGÓŁY SENSACYJNEJ AFERY, KTORA JEST DZIS RZEDMIOTEM ROZMÓW I KO- 
MENTARZY W CAŁEM MIEŚCIE. — ARESZTOWANIE TANCERZA GROTECKIEGO, 


Lwów, 27 sierpnia, 
(--) Sprawa tajemniczej kra- 
dzieży portfelu z kwotą 12.000 zl. z 
kieszeni p. Wiktora Dabrowskiego, 
kierownika jednej zinstytucj: par- 
celacyjnych, popelnionej onegdaj w 
nocy w barze kawiarni „Louvre“ — 
o czem już wczoraj donieśliśmy — 
poczyna się coraz bardziej wikłać i 
przybierać j | 
sensacyjne rozmiary. 
Władze policyjne ustalily, że w 
piatek p. Dąbrowski podjął w jed- 
nym z banków ikwelę 4406 dolarów, 
które następnie zmienił na złote i o 
godz. 11 wieczorem po kolacji w re- 
stauracji „imperjali“, przybył 
da baru „Louvre”. 
Tam p. D. w towarzysiwie swego 


znajomego bawił się do godz. 5 ra- ! 


no i gdy o lej porze obaj panowie 
zamierzali odejść i p. D. chciał ure- 


gulować rachunck, okazało się, że | 


portfel mu zginął. 

W towarzystwie bawiących się 
panów była przez caly cząs tancer- 
ka kawiarniana Muszka oraz do- 
rywczo przysiadywali się dwaj tan- 
cerze. W toku zabawy p. D. wyjął 


raz z kieszeni portfel i pod stolem : 


pokazywał Muszce fotografię, a o- 
becni przy slole widzieli w portfelu 
plik banknotów 500 złotłowych. Gdy 
p. Ð. stwierdził brak portfelu, nie 
mógł wskazać na nikogo, kogo by 
podejrzewał o kradzież, lecz o sa- 
mym fakcie 
doniósł policji. 


Policja jako podejrzanych areszlo- | 


m ú r u „ 
Chciała zapłacić życiem 
za niedbałą opiekę nad powicrzo- 
nem dzieckiem. 
Lwów, 27. sterpnia. 

--) Wezoraj , późnym - wieczoru 
tarpnęła się na życie 15-letnia Mina 
Wirt, zam. Kochanowskiego 6 przez 
skok z balkonu II p. na: bruk podwó- 
rza, i doznała ciężkich nazkodzeń ma 
całem ciele, Zawezwane Pogotowie va- 
tunkowe w nisprzytomnyn. stanie od- 
wiosło ją do srpiłala, 

Jak się okazalo, przyczyją < lego 
rozpacziiwogo kroku była obawa przed 
przykrościami m powedu wypadku 
dziecka, będącego pod opieką, Wirtów: 
hy. Mianowicie  Wirlówna wyszła 
z dzieckiem na spacer wa ulicę . Ko- 
chanowskicgo. Tam dziecko zostało 
potrącome przez nieznanego szofora 
i upadło na krak. Wirlówna myślała, 
że dziecko zostało zabite i z obawy 
przed cdpowiedzialnością, pobiegła do 
mieszkania i tam skoczyła z balkonu 
na bruk, 


Cierpiący NA reumatyzm 
katary żołądka 

i kiszek, zaburzenia 

czynności wątroby 


menh nie omieszka skorzyslać z aklywo- 
wanych 


TABLETEK KARLOBADZKICH 


Przez akiywowanie TABLETKI zostaly 
w działaniu swem, możliwie zbliżone do 
świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej apioca 


į, dręgacji. 


wała 

Mmuszkę 
W toku dalszych dochodzeń, prowa 
dzonych w miedziclę, rozszerzono 


| natychmiast owa tancerkę 
ik takż¢ na osobę tan- 
| 
| 


oraz jednego z kelnerów. 


cerza groteskowego, wyslępu jącego 
pod pseudonimem „Fłock”. Do tej 
pory dochodzenia nie dały jednak 
konkretnego wyniku, a podejrzenie 
pada. 

na inną jeszcze osobę, 


którą narazie pozostawiono na wol- 


Wierleli, 26. 
Podczas gdy wie 
pomdezcyjne podało ze źródeł 


biało- 


było się nroczyste yroklamowamie 
Achmeda Zogu królem Alkanji, donosi 
„Neuc reie Presge* z Rzymu, żę 
| wybór króla albańskiego zosłał odro- 
| czony do poniedziałku 27, b. m., a to 


| dłatego, ponieważ przedtem marzą być | 


weryfikowane mandaty  nowowykra- 
| mych posłów. Na sohotnicm posiedze- 


wi zgromadzeniu narcedowogu ogłoszy- 


ukoronował 
o 48 gocizin zawcześnie! 


OBECNIE ZREFLEKTOWAŁ SIĘ I PRZESUNĄŁ DATĘ KORONACJI NA 
DZIEŃ DZISIEJSZY, 


grodzkich wiedzmwość, zo w sobote oñ- : 


nej stopie. W każdym razie policja 
| jest przekonana, że kradzież port- 
iclu z 12.0060 złotych zostala popeł- 
| niona w „Luyrze” i ma pelna na- 
dzicję wyśledzenia sprawcy, czy leż 
sprawców i odzyskania pieniędzy. 
| Nie trzeba dodawać, że wiado- 
mość o lej sensacyjnej kradzieży, 
wywołała w szerokich kołach by- 
walców kawiarnianych wielkie 
| wrażenie i liczne komentarze. 


EZM 


| ru komisji weryfikacyjnej. Na tem zam- 

kmięto posiedzenie. Na posiedzeniu 
poniedzzałkowom nestąpi nreczyste pro» 
kiamownmie Achmeda Zogu królem al- 


| bańtskim, (Innemi słowy nasz sympa- 
| tyczny PAT ukoronował Achmeda Zo- 


gu o 48 godzin wcześniej, a cbocnie 
pdy informacja jego okazała się fałszy- 
wą, zwala winę na wiedeńskie Biuro 
Korespondencyjne. — Red). 


Samobójstwo czy mo 


rderstwo 


ZAGADKOWY ZGON STANISŁAWOWIANKI W LESIE 


Lwów 27. sioria. 

Przed kilku dniami  domiosł 
policji slanistawowskiej Ludwik 
Guześków, że  Paraksowja Rymska. 
córka dozorcy domu ze Stanislawowa, 
popełniła samobójstwo w laska w Za- 
gwożdzin. Krytycznego dnia, denaltka 
przez dlugi czas przebywała w down- 


i z , 

! I u 

ł a 

| 

p Lwów, 27. sierpnia. 

i (—). Neżowcy Awowsey mieli wczo- 
p raj swój gorący dzień, u'howiem noże 


ich były w ruchu, przyczem tak się 
zdarzyło, że jeden z nich poznał ma 
własnej skórze moża  prayjecialskicyw. 
Olo bowiem za rogalką Zółkiowską 
| znalczionu wczoraj leżącego bez pray- 
| tammości z kilka cięciami 23-ieimiego 
Ludwika Florka, znancgo N 
| klórogo miewyśledzen: narazie koledzy 


PETETA 


ZAGWOŻDZIAŃAWIM. 


rzystwie Grześkowa, klóry w loku ba- 
dania policyjnego mie mmiał wyjaśnić 


pewnych zagadkowych okoliczności, 
towarzyszących rzekomemu samohbój- 

| stam. Doniaważ zachodziło podejnze- 
nie, że (irześków dopuścił się morder- 
stwa Dba osobie Rymekiej mostał arerz- 
łowany | odstawiony do sądu. 


DUCAU pedmiejsaich. 


JEDNĄ Z NICH JEST KAMRAT, KTÓREGO OBORZĄDZILI NOŻAMI NA 
TLE FPORACHUNKÓW, DRUGĄ LISTONOSZ WŁADYSŁAW BABI. 


zapewne na te jakichś porachunków 
poczęstowałi swemi narzędziami pracy, 

Natomiast ofiarą napadu bandyckie- 
go padt wczoraj 27-letni Wiadystaw 
RBabij, Jislonosz, którego nieznani spraw 
cy napili za ragalka strytską 4 zadali 
mu nożami trzy głębokie rany w nłuca, 


Obu ofarin  „majehrów* udzieliło 
pierwszej pomocy Pagótowie  ratunko- 


i 
we, poczem edwiozto 


ieh do sapitala 
| pua szechnego. 


ZWŁOKI 
| Lwów, 27 sierpnia. 

(-) QOQnegdasj w Batkach obok 
Śniatyna znaleziono ukryte w ku- 
kukurydzie zwłoki Bazylego Tata- 
ryńczuka ze Śniatyna. Przeprowa- 
dzone dochodzenia policyjne wyka- 
| zały, że Tatatyńczuk padl z ręki 


Krwawa zemsta kochanki. 


ZAMORDOWANEGO UKRYŁA WŚRÓD KUKURYDZY. 


| swej kochanki Anny Wakaruk, któ 

| ra uderzyla go kamieniem w glowe 

| i zadała mu cios śmiertelny, po- 

| czem zwłoki ukryła w kukurydzie 

| obok swego domu. Powodem mordu 

fe być podobno zemsta. Morder- 
czynię aresztowano. 


i 
I 
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Harce szoferów 
iwowskich 


kosztują wciąż nowe życia ludzkie. 
Lwów, 27 sierpnia, 
(—) Dzień po dniu kronika Po- 
golowia ratunkowego notuje krwa - 
we wypadki przejechania przez au- 
ła, które bardzo często dostają się 
w niepowolane ręce. Ub. nocy za 
rogatka janowską, nieznany mnara- 
zie szofer najechał na 26-letniego 
robotnika Stanisława Całego z Rzę- 
sny Polskiej. Pierwszej pomocy 
przejechanemu udzieliło Pogotowie 
ratunkowe, które w bardzo groż- 
nym stanie odwiozło ofiarę harców 
szoferskich do szpitala, gdzie do- 
tąd jeszcze nie odzyskała ona przy- 
tomności, 

Drugi wypadek najechanfa przez 
auto wydarzył się za rogatka Żół- 
kiewską, gdzie auto nr. 7325 potrą- 
ciło funkcjonarjusza Kasy Chorych 
Michala Fedaka. Rannemu również 


Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pierwszej pomocy. 


Dramat miłosny 18-letn. 
akademika. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 26 sierpnia, (st) W. 
Jabłonnie pod Warszawą 16 istnia 
Alina $ucharska, uczenica z War- 
szawy, poznała 18-letniego akade- 
mika, Hipolita Kozerka. Między 
młodymi zrodziło się sęrdeczne u- 
czucie. Przed kilku dniami Suchar- 
ska oznajmiła, iż wyjeżdża do War 
szawy. Kozenko wyjawił jej swą 
miłość, a gdy odparła, że namyśli 
się nad odpowiedzią, wyjął rewol- 
wer z okrzykiem: „Bez ciebie żyć 
nie chcę' i skierował lufę do swej 


' skroni. Przerażona dziewczyna u- 


siłowała mu wyrwać broń. W cza- 
sie szamotania się padł strzał, ra- 
niac pannę w rękę, zresztą nie- 
szkodliwie. Sucharska oświadczyła, 
że wobec tego widzą się poraz osta- 
tni. Kozenko, po rozstaniu się z A- 
liną. popełnił samobójstwo. prze- 
sirzeliwszy sobie skroń. 

ame a 


Walka z ssparałystami 
na Ukrainie sow. 


Cztery osoby skazano: ma karę 
śmierci. 

(Telefonemat własny „Gaz. Por.) 

Pogranicze sow. 26. sierpnia. 

Z Kijowa donoszą: Dziś zakończył 
się tu głośny proces seperatystów n« 
krajńskich, oskarżonych o orgamizację 
zbrojnych wysłąpień, napady na u- 
rzędy sowieckie i t., d. Proces toczył 
się przy drawiach zamkniętych i za- 
kończył się wyrokiem, mocą którego 
44h działaczy ukraińskich skazano 
na iozstrzelanie, bez zaslosowania am 
nestji, a kiłkunaście osób skazano ma 
dożywotnie względnie długoterminowe 
ciężkie: więzienie. 

EE 
TRESE TAA TA EER 
NADESŁANE 

UROLO 


Dr. BRONISŁAW: KIMELMAN 


powrócił i przyjmuje od godz f7* 
ul. Batorego 12. I. p. Te'. 26-62. 
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Ze sporta. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. sierpnia 1928. 


Czarni i Pogoń zwyciężają 


na Górnym Sląsku. 


GGORSZĄCE SCENY NA ZAWODACH POGONI — ŚLĄSK. — PIEKNE ZWCIĘSTWO CZARNYCH. 
WALKOOVER CRACOVII. — ZAWODY TOWARZYSKIE I LOKALNE. — PŁYWACTWO, 
| kę, wskutek lego przeciwnicy mo- | 


Lwów, 27 sierpnia. 
WARTA—HASMONEA 3:1 (2:0). 
Warta: Fontowicz, Flieger, Smi- 


glak, Przykucki, Spojda, Wojcie- 
chowski,  Rachowicz, Przybysz, 


Szerfke I, Szerfke Il, Radajewski. 

Hasmonea: Griinberg, Birnbach 
Balsam, Fleischer, Horowitz, 
Schneider, Seidel, Krumholz, Griin- 
berg Il, Steuerman, Hitbel. 

Wbrew utartemu zwyczajewi, 
uległa Hasmonea, po ciężkiej walce, 
mistrzowi Wielkopolski. Klęska le- 
go klubu jest dla niego tem bolc- 
Śniejszą, ile że pozycja jego w lidze 
poważnie została zacirwianą i obec- 
nie liczyć się należy z możl:wością 
degradacji Hasntonei do Okręgowej 
A klasy. 

Teoretycznie biorąc, Hasmonea 
może się jeszcze utrzymać w Lidze, 
ba mawet zająć poczytniejsze miej- 
sce w tabeli, pamiętać jednak na- 
leży, że biało niebiescy mają przed 
sobą szereg. ciężkich zawodów, z 
Legją, Pogonią, Czarnymi, Craco- 
via I. F. C. A. kluby te łatwo nie 
wyrzekną się dwu punktów. 

Za ostatnią przegranę n.e mo- 
żna czynić Hasmonei żodnych wy- 
rzetów, grała bowiem bardzo am- 
bitnie i wszelkiemi siłami dążyła 
do zwycięstwa, natrafila jednak na 
lepszego i spokojniejszego przeciw- 
nika, który wykorzystał nerwo- 
wość gospodarzy i zdołał przychy- 
lié szalę zwycięstwa na swoją stro- 
nę. 
Warta w każdej linji przewyż- 
szała Hastmoneę i dlatego też zasłu- 
żenie wygrała. Zwłaszcza pomoce 
gości grała wprost koncertowo. — 
Przykucki zupełnie unieszkodliwił 
prawą stronę przeciwnika, Spojda 
dobrze się ustawiał i dokładnie od- 
dawał piłkę swym towarzyszom. 
Również Wojciechowski w zupeł- 
ności odpowiedział zadaniu. 

Dobra gra pomocników Warty 
zadecydowała o zwycięstwie, słab- 
szy bowiem napad zasilany dobre- 
mi piłkam. mógł dobrze rozwinąć 
grę i przypuszczać niebezpieczne 
ataki na bramkę przeciwnika. W 
napadzie zadowolił Przybysz i o- 
baj skrzydłowi. Szertke I i Szerfke 
H grali miękko i często w pojedyn- 
kach ulegali. 

Szerfke I lepiej aniżeli brat o- 
rjentował się pod bramką i dzięki 
czemu mógł uzyskać dwie bardzo 
ładne bramki Obrona grała pew- 
nie, Smigłak zbierał często oklaski 
za dalekie wysoko bujające wyko- 
py. Fontowicz stosunkowo mało za- 
trudniony, potwierdził opinję do- 
brego i szczęśliwego bramkarza. 

W całości gra Warty wywarła 
sympatyczne wrażenie i podobała 
się licznie zebranym widzom. 

Hasmonea grała chaotycznie, 
zwłaszcza w napadzie i dzięki temu 
mimo licznych dogodnych szans 
zdołała raz jeden i to z wielką bie- 
dą wcisnąć piłkę w siatkę przeciw- 
nika. 

Sknzydła zawiodły na calej linj:, 
a trójka ślodkowa wzajemmie się 
imie rozumiała. Griinberg, jak zwy- 
kle, zbyt długo przewzymywał pil- 


gli dobrze obstawiać łączników, 
Krumholz mało strzelał, najlepiej 
jeszcze grł Steuerman, który zwła- 
szcza w pierwszej połowie, ofiarnie 
pracował. 

W pomocy Horowitz gral miernie 
i mamy wrażenie, że był to jeden z je- 


go najsłabszych merzów, Schneider 
pracował za dwóch, majlepiej jednak 


wypadla gra Fleischera, który wraca 
do swej dobrej formy, Birnbach popel- 
nił kilku bledów, w których jeden za- 
kończył się bramką, Baiaamowi brak 
zwrołności Rediera technicznie i tak 
lyczmie odpowiedział zadaniu. 

Po dłuższej przerwie wrócił na 
bramkę  białoniebieskich Grönberg, 
który w ostatniej chwili zastąpił mnie- 
obecnego Blumenblatta, bronił dobrze 
przepuszczone bramki była mie do 
obrony 

Gra była bardzo zajmująca, przez 
90 minut żadna z sron mie mikla 


stałej przewagi i pilka przenosiła się 
z jednej bramki pod drugą. Sytuacji 
podbramkowych było  bardgo  dmżo 


i dzięki temm naprężenie widzów wera- 
siało z minuty na minutę. Już w 8 
minucie uzyskuje Słenerwan z wolne- 


Mistrzostwa P. L. P. N. 


Warszawa, 26. sierpnia, (Pel, wł.) 
Legja--Turyści 4:1 (2:0) Mistrz. Ligi. 
Bramki strzelili Łańko dwie, w tem 
iedną z karnego, Wypiiewski i Nawrot 
po jednej dla Turystów, Michalski, Sẹ- 
dzia p. Nawrocki, 

Kraków, 26. sierpnia. (Tel. wł.) 
Gracovia—T. K, 5. 3:0 valkover Dru- 
żyna T. K.S.-u nie stawiła się ma za- 
wody z powodu kontuzji kilku graczy, 


Wobec tego Cracovia zyskuje 2 cenne 
punktyb cz rozgrywki. 

Katowice, 26, sierpnia. (Tel. wł.) 
Czarni. F, CG. 4:2 (2:1). Bramki 


na tresura czucich zwierząt. Oraz: 


Lwów, 27 sierpnia. 

(--) Wczoraj nadeszła do Lwo- 
wa wiadomość o burzliwych de- 
monstracjach, urządzonych przez 
komunistów w Przemyślu i star- 


strzelili Nastula 2, Chmielowski i | p. Izrael. 
Sawka, Kraków, 26, sierpnia. (Tel. wł) 
Lipiny, 26. sierpnia, (Tel. wt.) Po- | 9:1 (5:1), Ruch wystąpił m siedmioma 

yoń--Śląsk 4:3 (3:1), Bramki strzelili: | rezerwowymi graczami. Bramki strze- 

Wacek 3, Maurer 1. Ośm minut przed | lik dla Cracovii: Kaluża 3,  Gintel, 

końcem zawody zostały przerwame | Sperling i Rusiiek po dwie dłu Ru- 

wskutek włargmięcia nubliczności na | chu: Buchwald. 

boisko. m 
KOPERNIK Dis porie 'z. 27-8 wielki podwójny [ĄARYSIENKA 

progrum 18 akt. 


Film niesamow.cie sensa yjny, przatstaw ający ostatnie najnowsze przygody 
Tarzana w Dżungli p. t. 


Tarzan i Złoty Lew 


Niezwykle porywająca treść trzyma widzów w nieustannem napięciu. Nadzwyczaj- 


Vera Reinolds, bohaterka wielkiej wojny. Początek codziennie o g. 3.30 pop. 


Awantury komunistyczne 
na dworcu przemyskim. 


SPOWODOWALI JE RZYJACIELE P. ŁAŃCUCKIEGO, 
W TEN SPOSÓB WYRAZ RADOŚCI Z POWODU UWOLNIENIA 
SWEGO PRZYWÓDCY. 


„0 WSCHODZIE SŁOŃCA" W główne; roli 
6936 

T EEEL 

DAJAC 


go bramkę nienemaną przez sędziego 
z powodu spalonego. W 8 minucie po 
rzucie z rogu strzela Szerfre głową 
pierwszą bramkę, W 20 minucie za 
rękę Bimbacha dyktuje sędzia rzut 
karny, , wykorzystany przez  Smojdę, 
Połowa kończy się stosumkiem 2:0 dla 
Winty, Po pauzie strzela Scherike w 
12 minucie trzecią bramkę. W 30 mi- 
nucie wyklucza sędzia Przyłuckiego 
za rozmyślmy faul. Dopiero w 32 strze- 
la Kramhol z zamieszasja h 'Dorową 
bramkę dlw gospodarzy. 

Widzów około 3.000. Sędziował p. 
Arczyński, 


ka.i 
PÖLONJA—REWERA 4:2 (2:2). 
Trzecie decyůująace zawody o mi- 
sirzostwo A klasy zakończyły się za- 
aiwtonem zwycięstwem Polonji. Rewe- 
ra w drugiej połowie zupełnie opadła 
na siłach i inicjatywa gry zupełnie 
przeszła w ręce Polonji. Wyróżmili się 
z Połomji Hurta, najlepszy gracz na 
boisku, Kwiatkowski i Bulek. Z Re- 
wery Sobolewski, Zengel ù prawy 
obrońca, Bramki stræti dla Polonji 
Buek (2), Kowalski! i Siuda, dla Re- 
wery obie Sobolewski. Sędziował w. 
por, Szyba, 


Widzowie rezłoszczeni rozmyślnem 
koymięciem Deutschrmama przez gracza 
Śląska wpadli ma boisko i pobili parę 
graczy Śląska! Sędzia wobec groźmej 
postawy tłumu zmuszony! był zawody 
przerwać. Policja wkroczyła na boisko, 
kładąc kres gorszącym scenom 


* 
SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE, 
Łódź, 26. sřerpnia. (Tel. wł.) 


Ł. K. S—Polonfa (Warszawa) 2:1 (1:1). 
Bramki strzelili dla Ł, K. Su obie 
Aldek, dła Połonji Szczepaniak. Sędzia 


ciach z policją. Jak wiadomo, oneg- 
daj został po zwolnieniu go na pod- 
stawie amnestji, powtórnie areszto- 
wmy pod zarzutem innej działalno- 
Ści anitypaństwowej b. posel Łan- 
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a cucki. 
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Po kilkudniowym pobycie 
w więzieniu warszawskiem, Łań- 
cucki odzyskał wolność i wczoraj 
przybył do Przemyśla. 

Miejscowi komuniści w znacz- 
nej liczbie, zgromadzili się na dwor 
cu, celem powitania swego leadera 
i gdy Łańcucki pojawił się na pe- 
ronie, zgromadzeni poczęli wznosić 
okrzyki antypaństiwowe, ofiarowaw 
szy mu przedtem bukiet z czerwo- 
nych róż. W związku z awantura- 
mi doszło do starcia z policją. Po- 
licji udało się opanować sytuację 
przyczem 5 osób aresztowano. 


KRONIKA 


Sierpnia 
Poniedziałek 
Józefa Kalasantego 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPIÓW NIE ZWRACA. „” 
ZY, oe 


Teatr Wielki: Zamknięty. 

Teatr Nowości: Zamknięty 

Teatr Maty: Zamknięty, 
pow wzm 


REPERTUAR ETINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Noc szału“ oraz „Rin_Tin- 
Tin jako postrach puszczy”. 

AVENUE: „Książę Oriow”, 

CASINO: „Dzięsięcioro przykazań”. 

CHIMERA: „Tragedja kobiety”. 
FATAMORGANA: „Żyd wieczny (tu- 
acz", 

GRAŻYNA: „Dziewczęta pod kontrolą“ 

KOPERNIK: „Tarzan i złoty lew'; 
oraz „O wschodzie słońca. 

LEW: „Żar knwi zwrycięża”. 

MARYSIEŃKA: „Tarzan i złoty lewą 
oraz „O wschodzie słońca”. 

OAZA: „Niewolnica Demona- 

PALAGE: „Znawca Kobiet“, 

PASAŻ: „tom Tayler“. 

UGIĘCHA: „Dzieje upadku oaryzmu'”. 

e—a 
SZKOLA IM ŚW. JÓZEFA WE LWOWIĘ 
Lelowela 9. 

Wpisy do  4-rokflasowej powszechnej 
szkoły męskiej, prywalmej z prawem pu- 
bliczności, odbywają się codziennie, od 
godz. 9—12 i od 2—6-tej. hgs a 

Przy szkole jest rówmież pensjonat dła 
chłopców, w wieku szkolnym, o którym 
bliższych informacji udzielą, dyrekcję 
szkoły. Dyrekcja. 


kaj —— 


KINO „OAZA“ 


Kupon niniejszy upoważnia 
do 50, zniżki. 


raper maa 


(—) Zamacł ramobójczy czy przypad” 
kowa otrucie? Wczoraj wieczorem dozna- 
ła cwatmucia morfmą Maria Pędrecka, słu- 
żąca zam. przy ul. Szumlańskich 7. Nie 
stwierdzono, czy ma się tu do czynienia 4 
zamachem samobójczym, czy też z pzy 
padkowem otmuciem. 

(—) Włamanie i kradzieże. Z hali ma- 
szymowej Politechniki przy ml. Ujejskciega 
5, skredziono waozoraj motorek elektrycz 
my wart. 1000 zł. — Ub. mocy dokomano 
włariamia do składu obuwia Adolfa Sigala 
przy ul. Zamarstynowskiej 12 i skradzio- 
mo około 150 par obuwia oraz pończoch, 
want. 5.500 zł. Na szkodę Józefiny. 
Maus, zam. Panieńska 5, skradziono weza 
raj rozmaite rzeczy, want. 400 zł. 

(—) Aresztowanie pod zarzutem lras 
działy, Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Józeia Pamika, którego przytrzy- 
mamo na tl. Janowskiej z ręcznym wóz 
kiem maladowanym metalami oraz bla- 
chę cynkową pochodzącą z kradzieży ną 
szkodę nieznanego właściciela. i 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Str. 4 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28 sierpnia 1928. 


I 


Przygoda kupca na granicy 
polsko-rumuńskiej. 


POZNANY W POCIĄGU PASAŻER PODJAŁ SIĘ PRZESZMUGLOWAĆ POŁOWĘ SKARBU, — 


ROZPACZLIWE 


POSZUKIWANIE „ZNAJOMEGO NIEZNAJOMEGO". — CUDOWNY TRAF URZĄDZIŁ IM SPOTKANIE. 


Czerniowce, w sierpniu. 

Osobłiwą przygode. miał w tych 
dniach  czerniowiecki kupiec Schach- 
ler, Pewien kuzyn wiedeński ofiarował 
mu zmaczną ilość złotych monet at- 
strjackich, wartości miljona lei, które 
miał sprzedać  czerniowieckim denty- 
stom. Nie wiedząc, czy przez granicę 
rumuńską wolno przewozić złoto, poło- 
wę monet Schachter schował, a oprze- 
mycenie drugiej połowy poprosił jakie- 
gos współwyznawcę i współłowarzysza 
podróży, który zrobił na nim: wrażenie 
„czlowieka, godnego zaufania, 

Na stacji w Nepolokout przy rewi- 
zji znaleziono skarb Schśchtera, jednak 
urzędnik celny: nie wiedział, ile mapo- 
brać cła za: monety, więc polecił Scha- 
chterowi zdeponować je aż do orzecze- 
mia wyższej władzy: Tak taż zróbił 
Schachter, lecz tymczasem pociąg um- 
knął mm pod nosem, wwożąc sympaty- 
czńggo towarzysza wraz z połową skar- 


bu, którą tanen zdołał jakoś ukryć 
przed rewizją, 
Schachter wszczął wielki gwałt. 


Nie wiedział nawet, jak się nazywa ów 
depozytarjusz, gdyż zapomniał się go 
spytać o nagwizko! Przyponiniał sobie 
jednak, że mieznajomy w trakcie po- 


dróży opowiadał mu, iż wlaśnie przed- | 


wczoraj poddał się takiej a takiej ope- 
racji w pewnym szpitalu wiedeńskim, 
Natychmiast pchnął obszerną, depeszę 
do Wiednia do owego szpitala i wkrót- 
ce dostał odpowiedź, że operacji takiej 
dokonano na niejakim Nuchymie Wy- 
sockim z Łopmszny, 

Schachier miał zamiar wyjechać do 
Łopuszny, ale tradu tego oszczędził mu 
ślepy traf: Oto przyby'wszy do Czernio- 
wiec, spotkał się ma dworcu oko w oko 
z owym Wysockim. Miodzieniec udał, 
że nie widzi go i chciał dyskretnie zni- 


knąć w tłumie, ale Schachter pochwy- 


FEJLETON „GAZ. POR." z 2”. VIII. 1928. 


NIESMIERTELNY 


Mówmy o tobie i dzieciach, Jeżeli 
wam dopisuje pogoda tak, jak tutaj, 
można rozkoszować się morzem i plażą 
od rana do wieczora“. 


Luiza czytała list ten pod namio- 
tem z prążkowanego płótna.  Tymcze- 
sem Andrzej posuwał gorączkowo swe 
działo w krainie marzeń, Wieczorami, 
zaraz po zachodzie słońca, gdy w do- 
mach. drży jeszcze wspomnienie jego 
promieni, preparalor Andrzej Lombard 
chodził do wielkiego pustego pokoju 

Bidarda na pierwszem piętrze, Z okien 
widać bylo schodzące stopniami COTAZ 
niżej sadzawki, zielone zarośla, na de- 
le szpaler topoli wzdłuż Trezinu. An- 
drzej. myślał ze smutkiem o swoich,’ 
siadał pomiędzy dwoma oknami na ni- 
skiem krześle, ustawionem jak klecze 
nik pod portretem babki Joanny. Jej o- 
czy, usiane złotemi iskierkami, świeci- 
ły w cieniu zapadającego wieczora i 
wzmacniaty jego ufność, Drobny, wą- 
Uy człow.ek czuł, że należy. do tego 
samego obozu, co wielka prababka, Pa- 
trzyła nań spojrzeniem Luizy,  uśmie- 
chała się jej uśmiechem, rozkazywała 
mu wrócić do pracowni, szukać, badać, 


cił go. za pole surduła, Wysocki tłuma- 
czył się wykrętnie, że depozyt mu skon- 
fiskowamo, jednak Schachier zawołał 
policję i okazalo się, 
monet znajduje się w walizce, 


Pan Schachter odzyskał więc swój 
skarb, ale nie na długo, bo policja aż 
do wyjaśnieniu sprawy, zatrzymala pie- 


że cała paczka | niądze w depozycie. 
zyj nu b 


"r en l A 


SKANDAL W RODZINIE KSIĄŻĘCEJ W PARYŻU 


Paryż, w sierpniu. 
(ma). O tem, jak zdemoralizowaną 
jest młodzież dzisiejsza, Świadczy wy- 
padek, jaki się tymi dniami zdarzył w 
Paryżu: 


Od kilkudziesięciu lat mieszka w 


Paryżu książę Zeliet Diłosh, potomek 
starej rodzimy bośnisckiej. Wykonuje 


on tam praktykę adwokacką, do której 


przygotowuje gię obecnie także jego 
sym,. dwudziestokilkuletni bon vivant 


paryski, Przed kilku dniami młody 
człowiek pijany do domu i tam począł 


się awaniurować, żądając od ojca pie- 
niędzy. Przestraszony agresywmem za- 
chowaniem się syna, wręczył mu słary 
adwokat żądaną kwotę, Ale i to nie za- 
dowoliło  rozbestwionego młodzieńca, 
który pochwycił wiszącą na ścianie 
szablę i rzucił się z nią na ojca, woła- 
iąc, że ostatnia jego godzina wyhiła, — 
Przestraszony starzec  selironił się na 
balkon, przyzywając ma pomoc policję, 
której dopiero. z trudem udało się zwy- 
rodniałego syna rozbroię i odstawić do 
więzienia. 


Ameryka kraina warjatów. 


300.000 CHORYCH UMYSŁOWO. —- COROCZNIE PRZYBYWA 75.000 CHO- 
RYCH, — STRASZLIWA STATYSTYKA. — NOWE ŹRÓDŁO NIECHĘCI DO 
EMIGRANTÓW, 


Nowy Jork, w sierpniu. 

(H). SŚtraszliwą statystykę ugłosiła 
niedawno komisja uczonych, którzy: pod 
kierownictwem dra Williamsa, dyrekto- 
Ta „Narodowego Komitetu popierania 
hygieny psychicznej w Stanach Zjed- 
noczonych, opracowala ogromny małe- 
rjał, dostarczony przez amerykańskie 
zakłady dla obłąkanych. Okazalo się 
mianowicie, że w Ameryce istnieje 
przeszło 


300 tysięcy chorych, 


zwyciężać dla zbawienia ostatniego Bi- 
darda, 

. Odzyskiwał odwagę, schodził po 
ciemnych. schodach z pocalunkiem 
zmarłej 'w sercu, ze znakiem swgeo po- 
słanmictwa na czole. 

XXV, 

W. białej bluzie, ma której ostro od- 
cinała się jego krucza broda, pracował 
Andrzej Lombatd pośród miedzi i kry- 
szłałów.. Doktór? Pojechał od rana na 
konsyljum z dwoma paryskimi kolega- 
mi. Prefekt dawal jego zdaniem powa- 
żne powody obaw. Rozredowany Iczyn- 
ny Lombard myślał, że jest w swejem 
„labo“ u Pasteura. Żatopił kilka blado 
żóltych ampułek, mnaznaczył ledwie 
widocznym numerem i schował wedle 
wodle polecenia: doktora, 

Schował pudełeczko na zwykłe 
miejsce w szafie, odetchnął, umył re- 
ce. Zarumienił się z zadowolenia. 

Teraz mala przejażdżka rowe- 
To mi rczerwie myśli. 
Wstążki dróg powiązane na dywia- 
nach pól, : niebo jak blękitna satyna 
pełna bialych kółek jaśniejących świa- 
tłem krańca horyzontu, we mgle cienia 
plianów, wszystko to przyniosło mu 
szukaną rozrywkę. Na poczcie czekał 
go list Luizy. Rożerwał go zaraz w po- 
wrotnej drodze, 
Samt Cast, 27. sierpnia. 
Mój najmilszy! 
Dostałam dziś ramo twój list, czy- 


=. 


rem, 


których utrzymanie pochłania rocznie 
przeszło 300 miljonów dolarów. 

— „Stoimy przed: tragicznym fak- 
tem --- oświadcza dr. Williams — ' że 
przeszło 75 tysięcy osób musi corocz- 
nie wędrować do wik dla obłąka- 


nych, Za dziesięć lat liczba warjatów 
w Ameryce będzie przypuszczalnie 
wynosiła 


okolo miljoma osób. 
Już obecnie wykazuje 526 owych 
zakładów, przeszło 300 tysięcy cho» 


talam go ma plaży w'cząsie kąpieli 
dzieci. Woda była rozkoszna, ale twoje 
drogie 4iterki milszemi mi jeszcze były, 
wiż najwspanialsza kąpiel. Stary wa- 
rjat, tak stary warjat. W jakaż to a- 
panią wmiesząłeś się? Martwię się, 
boję się o ciebie, choć mnie upewniasz, 
żeś oslrożny, że ci mic nie grozi. Czy 
myślisz, że jestem dzieckiem? Nie mo- 
glabym pojąć, dlaczego ryzykujesz tyle 
dla kuzyna tak mało interesującego, 
gdybym dawno nie wiedziała, jakie 
skarby poświęceń. chowasz. pod twym 
pozornym. spokojem, Poznałam cię ta- 
kim, onego dnia, gdyś uszanował mą 
dumę biorąc mnie, choć stałam się bie- 
dna. Pozwól najmilszył, że ci to napiszę, 
nie pozwalasz nigdy mówić o tem. Fo- 
dziwiam: cię i jestem ci wdzięczna, żeś 
zechciał mimo mego sprzeciwu po- 
święcić się dla zakątka ziemi mych oj- 
ców. Listy twe niosą mi między kart- 
kami zapach naszego Varamges, wonie 
utraconych pól i łąk. 
Bądź mądry, najdroższy 
swoich‘. 


i myśl o 


Fernand podniósł oczy. Nie wie- 
dział sam, jak doszedł do bram Varan- 
ges, prowadząc rower, Pani Tolut przy- 
gotowała, niespodziankę: krem i, ciast- 
ka. Trzeba było odbyć wspólny obiad, 
wypić herbatę i palić komplementy. 

Przybył doktór, zamyślony, zapa- 
trzony w głąb siebie, w majgorszem u- 
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rych, przyczem należy zauważyć, iż 
pacjenci spokojiiejsi pozostawiami są o0- 
piece domowej“, 

Największy procent chorych rekru- 
tuje się z emigrantów, mianowicie 132 
na 100.000, gdy tymczasem siuprocen- 
towi Amerykanie wykazują zaledwie 
56.876. Tę okoliczność wyzyskują obe- 
cnie pisma amerykańskie w propagan- 
dzie przeciwko dalszemu ograniczeniu 
ruchu emigracyjnego. 


ER +23 
Habilitacja Ukra ńrów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 

w Krakowie. 
Lwów, 27. sierpnia. 

(D) Uczeni ukraińscy widocznie 
nie solidaryzują się z opinją szowi- 
nistycznie nastrojonej prasy ukraiń 
skiej, która głosiła, że Ukraińcy nie 
zgodzą się nigdy na proponowane 
w swoim czasie przez rząd założe- 
nie Uniwersytetu ukraińskiego przy 
Wszechnicy Jagiellońskiej w Kra- 
kowie, gdyż co roku prawie habili- 
tują: się na tym Uniwersytecie. 

Dotychczas uzyskali tam kate- 
dry: znany poeta Bohdan Łeptij, 
następnie prof. Ziłyńskij, Panejko 
i kilku innych, a tego roku habili- 
towali się tam prof. dr. 'Tomaszew- 
skij i dr. Kubijowycz. 

Wkrótce więc potrafi rząd zrea- 
lizować swój projekt założenia uni- 
wersytetu ukraińskiego w Krakowie 
wbrew protestom prasy ukraińskiej 
i dąsaniom się b. ukraińskich pro- 
fesorów uniwersytetu lwowskiego, 
którzy w swoim czasie odmówili 
swej współpracy w organizowaniu 
tej uczelni. 

Zaznaczyć również należy, że 
frelkwentaeja ukraińskiej młodzie- 
ży w Uniwersytecie Jagiellońskim 
i to przeważnie z Małopolski wscho- 
dniej wzrasta z roku na rok. 


Daj Orosz 


na cele T.S.L. 


sposobieniu. Postanowienie czaiło się 
w zmamszce między brwiami, Nie wio- 
dło mu się pod żadnym względem. Z 
prefektem było źle. W przejeździe w La 
Roche Tasica zrobiła: mu scenę o pie- 
niądze,... Ach, ta skała wiecznie opa- 
dająca na piersi Syzyfa, co ją chce 
podnieść... Niewczesne pomysły Micha- 
ła pochłonęły już fortunę, a Gabrjela 
zazdrosna o wszystko, co się robi dla 
brata, domagała się swojej części. Tur- 
czynka rozdzierana przez dzień, nie 
może już dłużej czekać: pieniądze są 
niezbędne i to zaraz. Pluła mężowi w 
twarz wyzwiska j wyrzuty. 

Chodźmy, Jest pora na zastrzyk. 
Bidard zapłaci za wszystko. 

Nagla intuicja mówi Andrzejowi, że 
coś złego wisi w powietrzu. Każe mu 
śledzić dokiora, którego nerwowe ru- 
chy zdradzają wewnętrzny stan, dróg- 
ce ręce nie mogą utrzymać pudełeczka 
z ampułkami i wyjąć z szafy tajemni- 
czy przedmiot, ukrywany za plecami. 
Pełen niepokoju idzie za doktorem i 
nadsłuchuje pod drzwiami. Na razie 
nie słychać nic, panuje cisza. Wtem 
dochodzi podniesiony glos doktora. r 
teczą się jak warkot bębna. ` Puhacz 
rozwścieczył sib,: Ghodzi mu e pienią- 


dze, o majątek zamknięty w kasie, o 
miijon w złocie i papierach, cialo i 
krew skąpca. 

(©. 2 mj 
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XXIV. 
L WST 


Dr. Peters słuchał wywodów detektywa, stojąc 
ptzy oknie. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że osta- 
tnia kradzież zmieniła zupełnie położenie detektywa. 

Niemiecki agent był okropnie zdenerwowany. 
Palił on jednego papietosa za drugim, chodził net- 
wowo po pokoju i nie mógł nigdzie znaleść dla 
siebie kąta. 

— Proszę usiąść — zapraszał detektyw Dra 
Petersa. 

Niemiecki agent zapalił nowego papierosa 
i usiadł przy stole. 

— Powiada pan — mówił Dr. Petets — że 
wynalazeku nie wykradł inżynier. Czyżby naprawdę 
znalazł się jakiś trzeci amator ? 

Detektyw podniósł rękę do góry i liczył na 
palcach. 

— Ten pierwszy palec — mówił uśmiechając 
się detektyw to pan, który istotnie ma największe 
prawa do wynalazku. Następny palec — to „Pająk*, 
a wreszcie trzeci... 

— Któż to taki? 

— Żyd Stefan! "SA 

— Czyżby on wykrądł nam model? 

— Nikt inny, tylko on. 

— Jeśli tak jest naprawdę jak pan powiada, 
to wszystkie trzy osoby sprowadzają się do jedno- 
ści. Przecież oni pracują wspólnie. 
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— Tak, ale tylko do chwili, dopóki totpeda 
nie zna'dzie się w ich rękach. Zakładam się ko- 
chany doktorze, że wówczas skończy się ich przy- 
jażń. W tem zacnem towarzystwie mieści się tyle 
łotrowstwa, że nie może być mowy o prawdziwej 
zgodzie. Znam doskonale inżyniera i Walentynę, 
a nadto oceniam sprawiedliwie wartość Żyda Ste- 
fana. Z tych trojga osób on jest chyba najgorszy. 
Jeżeli model dostanie się w jego ręce, to Stefan 
będzie się starał wymknąć stąd jak najpredzej, 
nawet ze szkodą wspólników. Tacy jak on ludzie, 
zawierają poto umowy, aby ich nigdy nie dotrzymać, 

-— Kradzież byłaby się nigdy nie udała, gdyby 
nie przeraźliwy krzyk doktorowej — powiedział 
Dr. Peters. 

Asbjörn Krag roześmiał się. 

— Pan ciągle myśli o kradzieży. Ależ to był 
tylko przypadek — tylko przypadek kochany do- 
ktorze. Kto mógł przewidzieć, że ci ludzie będą 
się wzorowali na naszej metodzie. Zresztą stwier- 
dzam lojalnie, że plan swój przeprowadzili świetnie. 
Ponieważ mamy dość dużo czasu... 

Niemiecki agent zrobił zdziwioną minę. 

— Powiadam, że mamy sporo jeszcze czasu— 
powiedział detektyw, podkreślając niemal każde 
słowo — możemy więc całkiem dokładnie skreślić 
plan, którym się posługiwali. Niestety udał się im 
równie dobrze, jak i nasz. W ich obliczeniach nic 


nie zawiodło. Irytuje mnie tylko, że inżynier potrafił 


w naszych oczach uprzystępnić wtargnięcie do ga- 
binetu. 
Asbjörn Krag kreślił plan prawie mechanicznie. 
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Dr. Peters słuchał detektywa z uwasą, ale bez- 
wiednie przyszło mu na myśl, że myśli Kraga błą- 
dzą gdzieś daleko poza rozmowę. Działo się to 
zawsze, gdy detektyw przedsiębrał nowy plan. Mógł 
on wtedy rozmawiać najswobodniej, układając równo- 
cześnie w myśli zawiłą batalię. 

— Wyobrażam sobie — mówił detektyw — 
z iaką niecierpliwością wyczekiwali wspólnicy po- 
wrotu inżyniera. Wreszcie przyszed Barra i zdał 
dokładne sprawozdanie. Wałentyna Świetnie ucha- 
rakteryzowa a, wzięła do ręki przygotowany kosz 
z jajami i ruszyła w drogę. Nie zależało jej wcale, 
aby dostać się do mieszkania lekarza, które prawdo- 
podobnie zna z najdrobniejszymi szczegółami. Na 
wdarciu się do willi nie zależało jej zatem wcale. 
Czegoż więc chciała? Jej zadaniem było wywołanie 
zamieszania i wyciągnięcia nas z gabinetu, bodaj 
na bardzo krótką chwilę. 

— Niesłychane! — rzucił Dr. Peters. — Więc 
w chwili, gdyśmy ratowali tonącą z wody... oni... 
oni wdzierali się do gabinetu? Ależ człowieku, 
przec eż nasz pobyt na podwórzu nie trwał dłużej 
nad kwadrans. 

— Tak i tę chwilę wykorzystał właśnie Żyd 
Stefan dla swoich celów. Na prawdopodobniej cze- 
kał on już ukryty między domami i w czasie, gdy 
(usłyszał niezwykły ruch, nawoływania, pchnął okno 
i wlazł najspokojniej do gabinetu. W pokoju był 
już panem sytuacji. Prawie bez huku wysadził zamek 
'w ogniotrwałej kasie. Znam ten sposób rozbi ania 
kas. Tylko mniej sprytni i mniej doświadczeni 
zbrodniarze używają prastarego sposobu, wysadzając 
drzwi dynamitem. Sposób ten jest bardzo lichy. 
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zwykła bezczelność otworzyć okno w oczach gospo- 
darzy, aby ułatwić wejście zbřodniarzom. 

— Niezwykła bezczelność! 

— A jednak tak stało się — mówił detektyw 
niemal rozweselony tym wypadkiem. Oto przed 
nami to samo okno. Mówiłem zawsze, że inżynier 
to genialny człowiek. Któż jednak mógł się tego 
spodziewać? Czy to nie jest śmiesznem? Jestem 
pewny, że Barra otrzymał polecenie otwarcia okna, 
a jak wywiązał się wspaniale ze swego zadania, 
widzieliśmy na własne oczy. 

Na dworze było ciemno. Asbjórn Krag wyjął 
swą elektryczną latarkę, wyskoczył przez okno i badał 
ślady na mokrej ziemi. Niedługo później detektyw 
powrócił tą samą drogą do gabinetu. 

— | cóż pan znalazł — zapytał detektywa 
Dr. Peters. 

Asbjörn Krag zamknął starannie okno, spuścił 
store i usiadł wygodnie przy stole. 

Ostatnie wypadki nie wyprowadziły go ani na 
chwilę z równowagi. 

— Nie przypominam sobie kochany doktorze, 
czy kiedykolwiek wspominałem o mojej walce z in- 
Żżynierem. Pamiętam doskonale wszystkie szczegóły, 
a nawet niektóre drobiazgi. To też stwierdzam 
z całą pewnością, że ślady, które przed chwilą ba- 
dałem nie pochodzą od obuwia inżyniera. Wyna- 
łazek wykradł nam ktoś trzeci, 
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KSIĘCIA WALJI. — NAJWYBITNIEJSZA OSOBISTOŚĆ OBOK 
MU POMNIK. — ZAŚLEPIONY POWODZENIEM, 


Londyn, w sierpniu. 
(H) Ukazała się obecnie w Lon- 
dynie bardzo ciekawa książka pł.: 
„Król dandysów"”, przedstawiająca 
życie twórcy nowoczesnej mody męs 
kiej, najbardziej eleganckiego czło- 


wieka kuli ziemskiej — Jerzego 
Brumamela, żyjącego na przełomie 


wieku 18-g0 i 19-go. Nazwisko jego 
stało się nietylko w Anglj:, ale wo- 
góle w.świecie. 

symbolem; 
nawet dzisiaj jeszcze mówi się na 


Zachodzie: „elegancki jak Brum- 
mel“ itq, Brummel poraz pierwszy 


sprawowal godność 
dyktatora mody meskiej, 
odziedziczoną później po nim przez 


| 
| 
| 
| 


angielskich następców tronu, ksią--$ 


żąt Walji. 

Posiadał wpływ ogromny. Lord 
Byron powiedział o nim, że obok 
Napolcona najwyhiłniejszą osobi- 
ślością w. 18-90 był on właśnie. A 
Balzac Wy stawił mu pomnik w 

„Fizjologji eleganckiego życia” 

w której uwiecznił nazwisko Brum- 
mela, wkładając mu w usta swoje 
własne wypowiedzenia. Em Brum- 
mela nie istniałby Oskar Wilde, 
którego fantastyczne życie bylo tyl- 
ko nieudolną kopja świętnej karje- 
ry poprzednika... 

Brummel był synem bardzo bo- 
galego kupca, po klórym weześnie 
odziedziczył znaczny majątek. Przy 
padek spraw. iF że książę Walji zwró 
cil na niego w wojsku uwęgę. Nicba- 
wem przebył Brummel przepaść, 
dzielącą mieszczaństwo od arysto: 
kracji i podbił arystokratyczne 10- 
warzystwo Londynu tak szybko i 
niepodzielnie, jak Napoleon kraje 
Juropy. W salonie, na promenadzie, 
na balach zwy ciężał Brumme. swoją 

elegancją, 
dowodzącą bardzo subtelnego sma- 
ku estetycznego. Brummel był pa- 
zatem ézlowiekiem bardzo dawcip- 
nym i skłonnym do rozmaitych, ba- 
rokowych, ale w dobrym tonie u- 
trzymanych kaprysów i zachcianck. 

Wola Brummela stanowiła o 

modzie męskiej. 
Jego przyjaciel, książę Walji, pó- 


N.ezwykle zawzięty 
samobójca. 


Nowy Jork, w sierpniu. 
(0 Zaciekłym zaiste  desperatom 
był Polak w Milwaukee, 3D-lolmi 
Adolf Totryk, Postanowiwszy sobie z 
niewiadomego powodu odebrać życie, 
połkzął siedm imel i położył się do 
łóżka, czekając na śmierć. (dy lu nie 


nadchodziła, zmieszał razem szu- 
waks (1) proszek do zębów (D) ocet i 
drzewny spirylus i wypił de  nieape- 


lyczną mieszaninę. Wreszcie związał 
razcm dwa krawaty, sporządził z nich 
stryczekę który zalożył na szyję i 
końce zaczął ciągnąć ze wszyst. 
kicl slt 

Wieczorem, po kilkugođziunti pra- 
samobójca dzieki swemu śmior 
krawatowi mdołał | «wego. 
zwłok odtworzyła wiernie 
jego pracowitej waulki © 


CY, 
telniemu 
Sekcja 
przebieg 
śmierć. 


BŁYSKOTLIWEJ KARJERY. 
Źniejszy król Jerzy IV-ty podpo- 
rządkowywał mu się całkowicie. 
Brummel decydowal o wyborze u- 
brań, mebli, dzicł sztuki, a nawet— 
przyjaciólek następcy tronu. 

Później gwiazda Braummela zbla- 
dla. Zaślepiony powodzeniem, za- 


czął stawać się zuchwały. Wreszcie | 


przyszło do katastrofy, Pewnego ra- 
zu, podczas obiadu zawołał Brum- 
mel poufale do króla: 
-— Wales! Zadzwoń na służącego! 
Król spelnit poleceenie „przyja- 
cicla“, lecz gdy służący wszedł do 
pokoju, rozkazał: 


NAJBARDZIEJ ELEGANCKI CZLOW IEK ŚWIATA, 
K NAPOLEONA. —BAŁZAC WYSTAWIA 
TRAGICZNY KONIEC 


STAJE SIĘ ZUCHWAŁY. — 


OSOBISTY PRZYJACIĘŁ 


— Niech zajedzie powóz pana 
Brummela. 
Nielaska królewska sprawiła, że 
wszyscy się od niego odwróciii. Mi- 
mo to mógł Brummel dzięki znacz- 
nenu majątkowi dalej grać rolę 
wielkiego pana. Ale niebawem po- 
częły się w nim objawiać pierwsze 
ślady obłąkania, zakończone wybu- 
kw choroby umysłowej. Zmarł w 
. 1840, umysłowo i fizycznie zruj- 
ERA Tak skoal pierwszy 
kawaler Anglji, najbardziej ele- 


gancki człowiek świata, król dan- 
dysów... 


om strachów. 


DZIELNY URZĘDNIK, KTÓRY NIE LEKA SIĘ SDRACHóW. —NIE- 
SAMOWITA PRZYGODA HISTERYCZNEJ KOBIETY. — ZOBACZY- 
MY, KTO ZWYCIĘŻY, 


Lyon, w sierpniu. 

(H) W Lyonie znajduje się na 
peryferjach miasta budynek miesz- 
kalny, zwany przez mieszkańców 
miasta 

„domem strachów”. 

Ponieważ przed kilkoma laty 
cala rodzina, złożona z małżeństwa 
i dwojga dzieci, padła lam ofiarą 
wyrafinowanego morderstwa — W 
Lyonie utarło się przekonanie, iż w 
domu tym „straszy“, To też wlaści- 
ciel nie mógł mimo wszelkich sta- 
rań, znaleźć ani lokatorów, ani na- 
bywcy. Wreszcie zgłosił się niejaki 
Vernier, emerytowany urzędnik clo 
wy, który oświadczył golowość za- 
kupienia domu i zamieszkania w 
nim wraz z malżonką.  Uszczęśli- 
wiony właścicieel postawił cenę 
bardze niską, tak, że nicbawem do- 
bito interesu 

Vernier zamieszkał w budynku. 
W Lyonie zawrzało. Podziwiano o- 
gólnie 

urzędnika i jego żony. 
Niebawem jednak nastąpiły wypad 
ki, które w mieszkańcach Lyonu u- 
trwaliły jeszcze 
przesadna wiarę w duchy, 

grasujące w fatalnym budynku. 

Oto pewnego wieczoru ujrzeli 


sąsiedezi panią Vernier, która g wy 
razem. największego przerażenia na 
twarzy 


wyhiegła ze swego domu, 


krzycząc przeraźliwym głosem: „Ra- 
tunku, pomocy, on minie zadusi!” 


Okazało się, że owego wieczoru | 


Vernier wyszedł z domu, pózosta- 
wiając żonę w towarzystwie służą - 
cej. W pewnej chwili — służąca za- 
jęta byla właśnie w kuchni — zda- 
wala się pani Vernier, że slyszy 
jakiś 
podejrzany szmer 
w przyległym pokoju. Weszła tam 
i wówczas w jej podnieconej wyo- 
braźni zjawił się 
upiór 

ze straszliwa raną, z której broczyła 
krow. 

Pani Vernier uciekla, przyczem 


| z przerażenia omal nie dostała po- 


mieszania zmysłów, 

Jej mąż, dowiedziawszy się o tej 
przygodzie, wezwał żonę histerycz 
kę i oświadczył, :ż mimo wszystko, 
nie opuści domu, choćby miał nas 
wet sam zamieszkać w nim. ] rzę- 
czywiście mimo perswazyj znajo- 
mych i krewnych, mieszka Vernier 
SAM w „domu strachów“. 

żona jego bawi narazie u swojej 
matki. Mieszkańcy zaś Lyonu o- 
czekują dalszych nieszczęść, jakie 
zwalą się na upartego „więdowiąr- 
ka“, który — jak się okazuje — jest 
człowiekiem bardzo dzielnym i 
prawdziwie nieustraszonym... 


—U—— 


2. dnia. 


ROMISJA SANITARNA. 
Obrazek z urzędowania naezych władz 
megisiwackich. 

Lwów, 27. Sierpnia, 

„. O Wiłuściciel realności przy ul, 

Swięlakrzyskiej p Kowałtewyki doslar. 

czył nam ciekawej ilustracji" „urzędo* 

wania"  zayrowauzonych  gwges mp. 

Strzeleckiego inisyj sanitarnych w 

wo reulnońciach lwowskich. 

Weześnię % rana -— opowiada, p. K, 
-- wchodzi do mego mieszkania „kor 
misja“ i bez legitymowania odzywa 
się do mnie mniej więcej w len deseń: 

«= A co pan jest? Stróż czy lokar 
tar, szewc, czy krawiec? 

— Najpierw zapytam, kio pan jest 
— gdpowiala słusznie p. K, a dowie- 
dziawszy się, że ma do czynienia z 
„p. komisarzem „oświadcza, że jest 
właścicielem realności i pyta, czem 
może służyć. 


| 


Po ogłędzinach wszystkich ubiza- 
cyj, p. „komisarz“ nie znalazłszy nie 
do zarzucenia pod względem czystości, 
czępił się zarzutu, że wydamy przez 
Magistrat regulamin domowy dla loka- 
torów nie zostal przybiły ma ścianie. 

— Dla kogoż mam  przybijać 
ośmielił się zauważyć p. K. — Medy 
nie mam lokatorów, zajmuję sam tylko 
ten mały domek. 

Ale tu dopiero spotkał się z pioru- 
nami gniewu p Komisarza, który w 
tonie grubiańskim począł mu wymy- 
śluć md polskiej ignorancji przepisów 


"— 


prawnych, przytaczając przykłady 
pasłuchu przed władzą za granicą 


i t d. Po czlogodziunej tyradzie 
zapisał p. K. do kary za miewywie- 
szenie regulaminu, addalając się z mi- 
ną. wspaniałą i dumną, 

P. Kowalewski skazany wówczas 


ng rule niemego sluchacza, zapwtuje 


| 
| 
| 
| 
| 


i winne zdawać 


; sprawowania się, 


| Poczęto o nim mówić, 


lecz przyszedł do wniosku, 


na tem miejscu srogiego p. Kormisa- 
rza, czy nie byłoby raczej dla niego 
wskazane przestudjowanie, w jaki 
sposób zagranicą zachowują się fun- 
kcjonnrjusme pubłiczni wobec siron, 
Możeby wówczas nabrał trochę taktu 
i zrozumiał, że kontrolę wykonywania 
przepisów powinno sią przeprowadzać 
inteligentnie, a nie stwarzać sobie z 
nick narzędzia do sekatury publicz: 
nońci. 


—35— - 


Taniec za kartami 
policyjnemi. 


Tokio, w sierpniu. 

(e). Taniec jest przestępstwem! Tak 
orzekła policja japońska, Prawo bywa- 
nia w dancingach tokijskich  przystu- 
guie tylko tym, którzy otfzymują od po- 
leji specjalne „karty tańca”. Wydaje 
się le kariy tylko osobom znanym z 
miepożzłakowanego trybu życia i za 
najdrobniejsze „wykroczenia“ mogą 
być owe zezwolenia eofnięte. Tancerki 
egzamin: „moralności 
i zlkżyś w policji świadectwo dobrego 
Dia doglądamia „nw 
ga“ (nowoczesnych dziewcząt) 1 
„mobs* (nowoczesnych młodzieńców) 
ulwyorzomy został specjalny wydział po- 
lieyjny. < 

nnne, 


Maty fejleton. 


POETA I LITERAT. 

Bardzo wielu Judzi nie zdaje sobie 
sprawy, jaka zależność wzajemna ist- 
nieje pomiędzy poetą a literafem, poco 
literat potrzebuje poetę ib vice versa- 
Oto opowiem wam małą historyjkę, 4 
zrozumiecie wszyscy. 

oeta hinduski, powiedzmy, że to 
był sam Mabindranaih Tagore, podró- 
żŻowsł i urządzał wszędzie odczyty. 
Nazwisko jego 


stąło się głośne, 

- Teraz — szepnął sobie w duchu 
literat, Teraz zabierzemy się do 
niego, kiedy wkraczać zaczyna na 
szczy, swej sławy. Będzie to swego ro- 
zalu sensacja. 

Muszę napisać, że len człowiek 
lyiko dlatego jest tak sławnym, ponie- 
waż przybywa z Indji, ma egzotyczne 
nazwisko Hd itd. Gdyby nasi poeci 
pisali: podobnie żle, nikiby ich nie czy- 
tal, uiktby się nimi nie imteręgował, 
Watpie również, czy gdyby pojechali 
do Indji, czs znaleźlihy wśród: Hindu- 
sów takich benkrytycznych wielbicieli. 

Literat zabierał się już do pisania, 
że lepiej 
będzie, gdy przeczyta przedtem kilka 
dzieł autora. Zapigał się więc do czy- 


tolni i poprosił panienkę, by mu co- 
dziennie dawała kolejna  wszystkię 
dzieła ptety. i 

Na początek wziął powiedzmy 


4borek Gilamjali, poszedł do domu i 
zagłębił sié w czytaniu. Ale im dłużej 
czytał, tamburdziej pońurą stąwała się 
jego twarz.. l 


— Nie — miaknął wreszcie, —- 
Przy najlepszych chęciach nie mogę 
napieać zamierzonego artykułu, To 


bydię umie coś nie coś, pisze dobrze. 
Zblamowałbym się. 

Nazajutrz odniósł do czytelni zbio” 
rek Gitamjali, 

— No i cóż? — zapytała panien- 
ka: — Podobało się panu? 
Nawet bardzo się podobało — 
odparł literat. Znakomite.  Pierwszo- 
rzędne, To jest naprawdę wielki poeta- 

— (Gzy wobec lego mogę panu dać 
inne jego utwory? 
O nie — 
niem biorat. 

— Po co? On mnie przecież już nie 
interesuje... 


odpart z westchnie- 


seri 


Sir. 8 


= 


Kącik radjowy. 


PONIEDZIAŁEK, 27, SIERPNIA 1928. 


WARSZAWA (1111) 12.00 Muzyka gra- | 


moionowa. 18.00 Transmisja konceriu z 
Poznania. 20.15 Koncert wieczorny, organ. 
przez orkiestrę Filhatmonji Warszawskiej 
avespół z Polskien Fadjo (transmisja z 
Doliny Szwajcarskiej). Wykonawcy: Or- 
kiestra pod dyr. Józefa Ozimińskiego o- 
raz ‘Lidja Pieżemska_Morawska (śpiew). 
POZNAŃ (344) 18.06 Koncert popołudnio- 


wy. Transmisja do Warszawy. Udział bio- . 
Stefana Sternal- ; 


rą: Orkiestra 7 p. a. c. 
akiego. Kajetan Kopczyński (baryton). —- 
20.25 Transmisja z Warszawy. 22.20 Nad- 
program. KRAKÓW (566), KATOWICE 
(422), WILNO (435) — 20.15 Transmisja 
koncertu z Warszawy. 

LONDYN (361) 20.30 Wodewil. 22.50 
Lekki program składany. Orkiestra i so. 
liści wokalni. 24.00 Muzyka taneczna. — 
LIPSK (365) 20.15 Pieśni Schuberta do 
tekstów Schillera wyk. Teodor Hess. 21.00 
Rozmaitości. 22.15 Koncert orkiestry dre- 
zdeńskiej. STUTTGART (379) 20.00 Lek. 
ki program p. t. „Rzemieślnik*. Orkiestra, 


śpiew i recytacje. Następnie muzyka ta- | 
neczna. TULUZA 391) 20.30 Koncert soli- | 


stów. Wiołonczela, fortepianu, waltornia, 
akrzypee i ksylofon. 21.30 Arje z oper i 
operetek, HRANKFURT (128) 19.30 „To. 
sca opera Pucciniego. Transmisja z ope- 


ry Frankturckiej, RZYM (447) 21.00 Mu. : 
(468) 20.15 


zyka lekka. LANGENBERG 
Wesoły program Indowy. BERLIN (484) 
21.00 Wesoły program składany. WIEDEŃ 
(51%) 20.00 Wieczór kameralny. 20.45 
Koncert zespołu mandolinistów. 


Wiorek, 28. sierpnia. 

Warszawa (111.1) 18.00 1 Koncert kame 
ralny; Wykonawcy: Eliza Rozenblumów: 
na (fort). 1 Mieczysław  Niedobaum 
ydkrzypee), 20,15 Koncar orkiestry Iil- 
harmonji Warszawekiej, argan, wespół z 
Polkkiem Radjo. P, Hossowska (śpiew), 
22.80 Muzyka tameczna z restauracii „0a- 

Poznań (344) 13.00 Koncest „wiać Ra 
da Poznańskiego, 18.00 Koncert wokalny. 
Udział biorą: p. Zotja Zakrzewska  (s0- 
pran); p. Janusz Nowak (has). W progra- 
„mie pieśmi komp. polskich, 20.15 Transm. 
« Warszawy, 22.40 Muzyka iańoczna z 
„Paleis Royal“. 

Kraków (566), Katowice (422), Wilno 
(455) 20.15 Transmisja z Warszawy. 

Kopenhaga (337) 22.00 Koncert kamn- 
ramy- 

Prage (348) 19.00 Opera Dvorzaka. 

Londyn (361) 21.00 
cetła z Queens Hat, 
ozna. 

Lipsk (365) 


Czoma. 
Tuluza 

czny, 

, Hamburg (394) 20.00 Program artysty- 

czny pt. „Fabryka . 


(881) 21.00 Koncert 


Bara (411) 20.30 (Wieczór muzyki ro- | 


syjskiej. 


Brno (441) 19.00 Nowoczesna muzyka | 


czeska, 20.30 Koncert popularny. 

Rzym (447) 24.00 „Elisir d'amore o- 
pera Donizettiego. 

Langenberg (468) 20.30 Wieczór pośw. 
Goethemu 

(484) 20.30 Mudycja z okazji 
170 rocznicy urodzin Goelliego. 


Wiedeń (517) 20.00 'Wegole produkcje ' 
20.46 Koncert muzyki | 


Józefa Berganera, 

Siraussów. 
Monachjam (5350) 20.15 Roncent 

femiczny. Qla sktmlonja Schuberta. 


OGŁOSZENIA, 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
| 10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ domu do wymajccie o 2, 3 
pokojach, kuchni, z ogrodem. w sąsielz- 
' bpwie Lwowa. głoszenia: Kazimierz 
Müller, Halicz, 


sym- 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | 
farer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
stem 12 gr., 
trowy (szer. 60 nim.j nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-Szpal. milimetrawy (szer. 
RAA mm.) po kroniec 40 gr., za wiersz 
t-szpait. milimetrowy (szer. 60 nm) w 
tekście (kronika, repertaar, dział ekono- 


Z drukami Spółki wydawniczej: GRORKI I SPÓŁKA, nod zarz. J. PŁOCKIEGO, wo Lwowie. 


p -Pahi 
> SAATE e ra AE. 


Transmisja kon- | 
28.50 Muzyka tane- i 


20.00 Audycja. ku uezcze- | 
niu pamiec} Gcethogo, 22.15 Muzyka wie- 4 


symfoni- | 


k 
i 


6877-4 4 


sa wiersz 1-szpalt. milime». ; 


„GAZETA PORANNA” z dria 28. 


z nie- 
lub 


| POKÓJ sloneczny, -umeblowany 
krępujaącom wejsciem Qla jednego 
dwóch panów do wynajęcia po przy- 
siępnej cenie, Gródccka 38/1. 6901-53 


| 

j 

| 

| 

i NAUKA I WYCHOWANIE, 

i 10 groszy za wyrar. 

o E e m 
| DWA panienki z miższych klas gimna- 
i wjalnych lub seminacjum przyjmę za 
120 zł. 


Pomoc w nauce, Torte- 
piatt. 6870-2 


ud «sub X. 
è 5) a > 
Antgnik, Kurova 2 ITIL p. 


(4. 6, 6-0S0b0We 


SAMOCHODY „F 


sierpnia 1928. 


ZAKŁAD NAUKOWY Z. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, Kurkowa 38. Telet. 31-14. 
przyjmuje 


WPISY 
L do roczuej szkoły pizysposobionie ku- 
pieckiczo. 
2) na I. i LE. rok 2-lelnicl, żeńskich rur- 
sów handlowo - gospodarczych, 


3 na rosziie.i B-miesieczne zussy har 
dlowe. 
4) nu kursy sieńografji polskie, 
dkiej (niższe i wyższej. 
Informacje i apo do 2. września wW 
godz. od 30—12 p wd 4t. : 


RA 


1, 2, 8, 6-100. ciężarowe 


i miednie- 


fabrycznie karosowane, jedyne na złe drogi, z instalacją Boscha, kryte 


łożysk, niebywałe ekonomiczne. 


| Znacznie. 
potaniała 


| skórą, emaljowane Ducco, z automatem uniemożliwiającym wytopie- 


Stele na składzie 


Reprezeniacia LWÓW, Jagiellońska 7. Tel. 003. 
ZMIANA KONIUNKTURY. 
SALETRA Ca LIISKA 


ozimin w szerok e rzędy doskonale się opłąca. 


Natychmiastowa dostawa! 


TADEUSZ WASUNG 


prowd ul. | .Chojg aen 18. — Tel. 8-33. 


j 
| 
| 
| przeto użycie jej pod zasiewy ozime, szczególnie zaś przy uprawie 
| 
| 
| 


Dogodny kredyt! 


i Ska 


Wielkie wydawnictwo polskie 


sfinansuje wynalazek 


natury bardzo prostej z dziedziny maszyn drukarskich. 


Panów inżynierów budowy maszyn, konstruktorów i mecha- 


ników precyzyjnych uprasza się o zwracanie się po informa- 


cje do redakcji „Gazety +roranne;* między godz, 1-2. 


MAGISTRAT KRÓL. WOLN. MIASTA ŻZYDACZOWA. 


. 2614/98, _ 


ogłasza 


KONKURS 


mi posady kasjera gminnego, Z poborarni 
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by: 


Obywatelstwo polskie, 
Nieprzelaoczony 40 suk Aysin. 
Zwiadectwy o zekroweja. 


wedlug NI. al 
plac. urzędników państwowych. 
Í r Warunki przyjecia- = 


slużb. lil. X. kużdoczesnych 


Życie mieposzlakowane i uregulowano siosuuki majatkowe 
) Ui końezenje. 6-lej kl. szkoly średniej lub wydziałowej. 


5 Świadectwo zlożonego tuzamini Z AZ w myśl rozp. b. Wydzialu 


krajs dnia 4. marca 1899 L. 


7) Praktyka kasowa 


Podania .nałeżycie udókumentowane, 


Żydaczów dmia 24 sierpnia 1928. 


i miczny itd.) 50 gr., 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w arty ułach 
| 100 gr. za wiersz 1 - szpałt. milimetrowy 
(szer. GÜ mm.) na pierwszej stronie 65 gr. 
| drokne ogloszenia za słewe 10 gr., drob- 
ue egloszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr. drehne ogłoszenia matrymonialne, 
| korespondencje 12 gr, prywatne za so- 
wo 12 gr, dla potrzehujących pracy lub 


12974 Dz. u, 
najmniej owi? j E e uslaw peogaikowych. 
i Posada, do objęcia zaraz. Posada. prowizoryczna, po roku może nastąpić stabili- 
zacja, na warunkach obowiązujących dla pracowników miejskich. 
waz z własnoręemic najwsawzm życiory- 
sem, mależy nadsyłać do Magistratu do d. 10 września 1928 r. 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


za wiersz 1.s5zpalt. | posady 3 gr, 
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kr. Nr 


6909-2 
Dr. GHĘCIASKI. 


Burmite: 


cała strona ogloszepiowa 
285 zl, pół strony ogłoszeniowej 150 zt. 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1. sza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe 10 proe. droższe. — Za 
ogloszenia w wiiejsem zastrzeżonem, opło- 
szenia osobno stojące i bez nomern doll- | 


| czaty 25 proc. Odpowiedrialności za ter- 


migowy drok nie przyjmujemy. Porte 


| 
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Nr. 860: 


KURSY HANDLOWE J. BIRSCHSPRUM- 
GA. Lyczokowska 84, mpisy na jedino- 
: handlowy a yalo die jeży u~ 


D Tou nne: Pisanie nu masžy 
nach i slenografja. Usobny kurs dla abi- 
turjentów. Poczatek nauki 8. wrzesnia. 

69224 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraft 


NA BATY bez poręczenia. OTOMANY go- 
beliwowe 35 zi, Kanapki do rozkładania 
no, Foietiki nei ane 45, fabryka 
ZAKS, Łyczakowska 132. 6354-7 

ŁÓŻKO żelazne skladane kuchenne 12 zl. 
Siatkowe 40, Sk ikowe tdpiceren, ane 
50, Dziecinne Wkłady druciane 26. 
ZAKS Łyczakowska 132. 6353-7 


FORTEPIAN, 
miczma  ckacyjnic 
Kopernika 26. 


piattino krzyżowe, 
sprzeda ani 
655d- i 


i POSADY POSZUKIWANE, 

U , 3 grosze za WYTaĘŃ- 

URZĘDNIK prywatny, dobry knniąć, dłu- 
poletni kierownik biur ' przemysłowo -~ 
handtowych, rzeczowy kcręzpondeni pol 
ako - niemiecki, fachory bushaltes, do- 
hry organizałor, żyd w sile wiskun, po- 
szatnie zmiany od paździmmike. fassa 
wo mwzględniemia pod „Zanfanie“ do 


Administracji, 6925-3 


RÓZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


CHOROBY WENERYGZNEĘ | zastarsul» 
skórne, returastenię seksualna leczy 55 


u 


ciasta Dr Frisch, Wałowa i1. Tel. 
55—200. 6740 
OSTRZEGA SIĘ przed nabyciem weksla 


in blanco ma. 2000 zł. podpisanego Han- 
ryk Jankswrski, który zostal skradziony 
dn. 85. VII br. 6357-2 


ŻARÓWKI — LEŚNIAKOWSKI Gnorąż. 
ozysny 10. Telef. 21—80. 6738-70 
OFIGERSKIE, eludenckie czapki L. b. Ya- 
"pak, Lwów, Lapionów 3: kB 


Tatarów nad. Prutem. Pierwszorzędny 


Tensjonat „Zofjówka”. Pokoje słoneczne 
od 20. sierpnia, ceny zniżono, lenis, fow 
tepian. 6773-1U 


Humor. 


OAA 


puewazn 


= tanio doktorze, 
uktopine widzenia! 
— Niech pani nie spsgladm do lustrz, 


Ji Nzzękarów nie bonifikujemy. — Uwagst 


Koiumay ogłoszeniowe są podzicięze na 
8 łamów (rzpalt), tekstowe ną 4 immy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesięcznat 
Z dostawą na miejsce lub prze. 


sylka poczłową « . e „ ri 58è 
Tes dostawy 950 0 2 0 sł. 4.50 
za granicą 0090 Pd, © ei 7,66 


dp. red, STEFAN KRZYZAROWSKE 


